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Drogie Towarzyszki! 
Drodzy Towarzysze!
Zwracam się dzisiaj do Załogi Eksploatacji i Bu­

dowy Elektrowni „Kozienice”. Przyjechaliśmy tutaj 
z Towarzyszem Wojewodą — Romanem Maćkowskim 
— w ostatnim dniu 1976 roku, aby bezpośrednio tu 
w Waszym zakładzie pracy przekazać wszystkim naj­
lepsze podziękowania za całoroczną pracę, za osiąg­
nięte rezultaty. Są one bardzo dobre. W wyniku Wa­
szej pracy w roku 1976 gospodarka narodowa mogła 
się rozwijać, kraj pomnażać swój dorobek, a Wy 
dzięki rezultatom pracy uzyskaliście jedno z czoło­
wych miejsc w energetyce polskiej.

W imieniu kierownictwa Komitetu Wojewódzkiego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Radomiu, 
w imieniu Kierownictwa Urzędu Wojewódzkiego, 
przekazuję z tej okazji najlepsze gratulacje i podzię­
kowania za to wszystko, co w mijającym roku 1976 
zrobiliście.

Korzystając jednocześnie z okazji, żc za kilkanaś­
cie godzin witać będziemy nowy, 1977 rok, chcieli­
byśmy Wam złożyć najlepsze życzenia. Niechaj ten 
•następny rok w Waszej działalności produkcyjnej w 
Elektrowni będzie równic-pomyślny. Obyście w przy­
szłym roku równic efektywnie realizowali swoje za­
dania produkcyjne. Chcielibyśmy również życzyć, aby 
Wasza praca i współdziałanie z wykonawcami robót 
budowlano-montażowych na tym wielkim placu bu­
dowy przyniosło w efekcie wykonanie zobowiązania 
podjętego na budowie w tym roku, tak aby w przy­
szłym roku pierwszy blok energetyczny o mocy 500 
MW został oddany do użytku.

Wierzymy w ten sukces i chcę powiedzieć, żc jest 
on bardzo Polsce potrzebny, ze względu na wielkie, 
stale rosnące zapotrzebowanie na energię elektrycz­
ną.

Życzymy dzisiaj, kierownictwu Zakładu, Organiza­
cji Partyjnej. Związkowej w przyszłym roku takiego 
kierowania zakładem i realizacją zadań, aby wszyst­
ko mogło być korzystnie w tym zakładzie zrealizo­
wane.

Składamy również najlepsze życzenia całej Zało­
dze Elektrowni „Kozienice” i wszystkim Budowla­
nym, którzy realizują następny etap, aby każdy z 
Was mógł sumiennie, rzetelnie w ciągu całego roku re­
alizować zadania, jakie przed Wami stoją w przy­
szłym roku.

Jednocześnie składamy najlepsze życzenia spełnie­
nia wszystkich zamierzeń, związanych z życiowymi 
sprawami — waszych zamierzeń osobistych, które pla­
nujecie w swoich rodzinach.

Składamy Wam najlepsze życzenia pomyślności, 
Waszym żonom, mężom i dzieciom.

Oby len przyszły rok był rzeczywiście dobry, la­
ki o jakim my wszyscy marzymy. Do Siego Roku

Miliarderzy
W ubiegłym roku Przedsiębiorstwo Montażu Elek­

trowni i Urządzeń Przemysłowych „Energomontaż- 
-Półnoe” osiągnęło poziom produkcji powyżej 2 mi­
liardów złotych, co stawia je w rzędzie największych 
przedsiębiorstw budowlano-montażowych. Doskonałe 
wyniki w realizacji zadań wskazują również na przo­
dującą pozycję przedsiębiorstwa w skali całego Re­
sortu. Na ręce Dyrektora niż. Władysława Wronow- 
skiego gratulacje w imieniu Kierownictwa i swoim 
własnym nadesłał nacz. dyr. Zjednoczenia Przedsię­
biorstw Budowy Elektrowni i Przemysłu mgr inż. Je­
rzy Wojtowiecki dla Dyrekcji, aktywu społeczno-po­
litycznego i całej załogi. Dyrektor Zjednoczenia po­
dziękował za osiągnięte wyniki produkcyjne życząc 
dalszych sukcesów w realizacji trudnych i odpowie­
dzialnych zadań budownictwa energetycznego, jak 
również wszelkiej pomyślności w życiu osobistym.

Do licznych odznaczeń i odznak honorowych jakie 
przedsiębiorstwo posiada, przybyła w grudniu ubr. 
jeszcze jedna — „Zasłużonym dla Warmii i Mazur”, 
którą przyznało „Energomontażowi” Prezydium WRN 
w Olsztynie, za całokształt sumiennie realizowanych 
zadań inwestycyjnych na terenie woj. olsztyńskiego.

w okresie okupacji w yy 3 5  r o c z n i c e  p o w s t a n i a  P P R

Fundamenty współczesności
dniaich największego terro­
ru kiedy inaród Polski to­
czył śmiertelną walkę, w 
styczniu 1942 roku, powsta­
ła Polska Partia Robotni­
cza. W walce z okupantem, 
a  następnie — z siłami
reakcji, pogłębiło się wsipół tytana polskiej klasy ro- historycznego dzieła odbu- chu robotniczego i zcspołc- 
działanie komunistów i so- botniczej spotęgowała jej dowy Polski i zespolenia nia jej z  lenlnizmcm.’ 
cjallistów, stwarzając pod- możliwości twórcze w jej z socjalizmem. Zabez- Tych, którzy swoją dzia- 
stawy do ideowej oraz przewodzeniu narodowi. pieczenia jej teraźniejszości łalność rozpoczynali, w sze-
organizacyijinej jedności ru- Specjalna Uchwała VI i przyszłości w intemacjo- regach Polskiej Partii Ro­
chu robotniczego. Wyni- zjazdu PZPR, przyjęta z nalistycznym Sojuszu ze 'botniczej nie m a już wie­
kiem tego było zjednoczę- okazji 30 rocznicy powoła- Związkiem Radzieckim i lu. W Elektrowni znalazło 
inie — w grudniu 1948 r. — n,;a ppiR, stwierdza, że: siłami postępu, pokoju i ich siię sześciu. Rosną ich 
polskiego ruchu robotni- ;,poti jcj (ppR) ideowym socjalizmu... Historyczną zastępcy, którym działacze 
czego i utworzenie PZPR, . politycznym przewodni- zasługą PPR jest dopro- PPR otworzyli szerokie ho- 
kltora stała się kantynua- i , ,  . . . , . , . * n . . . ryzonty kreśląc minimalny
torką dzieła swej poprzed- «twem klasa robotnicza wadzenie do konta dzieła program prz*abraień de-
niiczki. Jedność ideowo-jpoli i masy pracujące dokonały zjednoczenia polskiego ru- mofcratyeznych w wolnej

Polsce w swym głównym 
dokumencie programowym 
— deklaracji z listopada 
1943 r. — „O co walczy 
my”.

To PPR wypracowała 
program przeobrażeń spo­
łecznych, sprecyzowany

Weteranom ruchu robotniczego 
Ludziom dobrej roboty

Dolbra (robola Załogi Ele- 
ktrowlni „Kozienice” zys­
kała sobie powszechne 
uznanie. Widzi to ii ceni 
Kierownictwo , i Aktyw 
partyjno-społeczny. Dowo­
dem tego było przedłoże­
nie do zatwierdzenia przez 
KSR wniosku o  nadanie 
136 osobom tytułu „Przo­
downika Pmcy Socjali­
stycznej”. Konferencja Sa­
morządu Robotniczego pod- 
ięia uchwałę w  tej spra­
wie. Druga — uroczysta, 
część posiedzenia odbyła 
się z udziałem pracowni­
ków, którym  ten tytuł 
przyznano. Tak duża ilość 
j edtnoraaowo p rzyzn anych 
odznak „Przodownika Pra­
cy Socjalistyciznej” przed­
stawicielom wszystkich Wy 
działów świadczy, że dobre 
wyniki Elektrowni nie są 
Przypadkiem, bo przecież 
wielu pracowników tytuł 
ten posiada.

Gratulując zatem odzna­
czonym dyrektor — mgr

inż. Adam Biały serdeczne, 
ciepłe słoiwa podziękowań 
za pracę złożył dla całej za 
łogi.

W imieniu odznaczonych 
podziękowanie z ł o ż y ł  
Andrzej Szafrański, zapew­
niając, że zaszczytne w y­
różnienie zobowiązuje do 
jeszcze bardziej efektywnej 
pracy.

Lista nazwisk odznaczo­
nych jest Zbyt długa, aby 
ją  publikować w  jednym 
numerze- Postaramy się 
jednak przedstawiać przo 
downików w  kolejnych lnu 
mężach.

Obecni na  spotkaniu I se 
kret ara Komitatu MiG — 
tow. Władysław Jasek i Na 
czelnik Urzędu MiG — 
tow. Jan Pająk wręczył 
honorowe dyplomy z Oka­
zji 35 rocznicy powstania 
PPR długoletnim działa­
czom partyjnym, którzy w 
szeregsłch PPR rozpoczy­
nali swą partyjną działal­
ność. Są to tow. tow.: Sta­

nisław Borucki, Franciszek 
Gajewski, Jan Gębczyk, 
Kazimierz Malkiewicz, 
Henryk Rębiś i Albin Szy- 
łiński.

Tadeusz Czaplicki nato­
miast otrzymał przyznaną 
mu już wcześniej Odznakę 
„-Za Zasługi d la  Kielec­
czyzny”.

Na uznanie zasługuje 
oprawa i forma uroczysto­
ści, gwarantujące wytwo­
rzenie miłej, koleżeńskiej 
atmosfery.

rozwinięty w Uchwałach 
jej I Zjazdu — w grudniu 
1945 -r.

Jego współczesną konty­
nuacją jest realizowana — 
zgodnie z uchwałami VI 
i VII Zjazdu Partii nowa 
strategia rozwoju gospo­
darczego kraju.

Sylwetki pracowników 
Elektrowni —• działaczy 
Polskiej Partii Robotniczej 
— chcemy ukazać Czytel­
nikom w  najbliższych nu­
merach.

P a d a  śnieg

Sylwester 
w Elektrowni

W południc ostatniego 
dnia 1976 r. dyżurny inży­
nier Andrzej Kulpa odczy­
tuje moc pracujących blo­
ków Elektrowni — wynosi 
ona 1435 MW. Siedem blo­
ków pracuje pełną mocą — 
„ósemka jest w  remoncie. 
Spodziewamy isię, że w krót 
ce zapotrzebowanie na  
energię ibędzie malało. Nie 
trzeba długo czekać. O go­
dzinie 1(2.40 przychodzi dys 
pozycja: zejść ma 1050
MW’.’ Inżynier wydaje sto­
sowne polecenia i wyjaśnia 
jeśli jeszcze będziemy mu­
sieli zmniejszyć moc trze­
ba będzie odstawić jeden 
blok — a  to jak wiadomo 
już cała skomplikowana 
operacja.

O godzinie 13 w  nastaw ­
niach włączone są wszyst­
kie głośniki (radiowęzła za 
kładowego. Załoga już do­
wiedziała się o przyjeźdZie 
do zakładu I Sekretarza 
KW PZPR — tow. Janusza 
Prokopiaka i Wojewody 
Radomskiego — tow. Ro­
mana Maćkowskiego. Tow. 
Janusz Prokopiak przem a­
wia właśnie dziękując za 
dobrą pracę w  mijającym, 
roku tpełny tekst przemó­
wienia publikujemy obok), 
kończy pracę pierwsza 
zmiana. Spieszą się — dziś 
przecież tradycyjne bale 
sylwestrowe. Ten temat do­
m inuje w  rozmowach pro­
wadzonych w  autobfusaoh.

(Wieczorem Elektrownia 
wygląda jaik gigantyczna 
choinka — być może taicie 
skojarzenie nasuw a dzisiej­
szy, niepowtarzalny wie­
czór. Załoga budowy dziś 
nie pracowała, ale teraz 
wielu z nich spieszy do .

Elektrowni, gdzie w  sali 
widowiskowej odbywa się 
— zorganizowany przez 
„Beton-Stal”, bal. Autobusy 
dowożąc właścicieli zapro­
szeń kursują już od 19.00 
Przed 2(2.00 goście balowi 
spotykają (Się przed bram ą 
z załogą Elektrowni spie­
szącą na  noaną zmianę. To­
warzyszymy tym, którzy 
Nowy Rok w itać będą na 
stanowiśkach roboczych.

Jest isitny mróz. Z myślą 
o tych’, którzy pracują w 
najcięższych w arunkach 
idziemy n a  stanowiska Na- 
węglania i Transportu Ko­
lejowego.

(Do dnia wczorajszego 
Załoga Wydziału rozłado­
wała 92.611 wagonów o ła­
downości ogółem 5.362 991 
ton. Przeciętnie 254 wago­
ny na dobę. Dostawy nie są 
równomierne. Jak  więc bę­
dzie n a  dzisiejszej zmianie?

Kierownik zmiany Na- 
węglania Andrzej Wirasz- 
ka informuje, że 21 p ra­
cowników zmiany odbiera 
dzisiaj węgiel z kopalni 
„Janina” i „Staszic”. To 
już trzeci jego „Sylwester” 
na nocnej zmianie, a  dzi­
siejsza (nie zapowiada się 
łatjwo. Awizowane są na­
stępne składy pociągów. 
Pracować będą obie wy­
wrotnice (i ładowaiikio-zwa- 
łowaitki’, operatorzy tych 
ostatnich —■ (Michał Go- 
gacz i Józef Rybarczyk 
oczekują właśnie na  dyspo­
zycje.

iW budylniku adm inistra­
cyjnym Wydziału zastaje­
my operatora zmiany „A” 
Zygmunta Porębiaka w 
dość nietypowej roli. Przy- 
(Dokończcnic na sir. 2-ej)

dobrej woli
Niemal codziennie do­

wiadujemy się za pomocą 
prasy czy telewizji o prze­
jawach społecznej znieczuli 
cy. Tym bardziej chcemy 
podkreślić, że wśród nas 
jest wielu takich^ -którzy 
spieszą z pomocą w ludz­
kim nieszczęściu. Należą 
do nich z pewnością pra­
cownicy Bazy Sprzętu i 
Transportu, ' którzy na 
wieść o wypadku drogo- 
wjnmi, w którym jeden z 
kolegów. odniósł bardzo 
poważne obrażenia — za­
chodziła (konieczność tran­
sfuzji — spontanicznie ho­
norowo oddali 'krew.

(Z wielką satysfakcją w y. 
mieniamy ich nazwiska. 
Należą do nich : Teresa
Barzał, Jan Brukwicz, Jó­

zef Cicłioeki, Jerzy Dąbrów 
ski, Mirosław Górecki, 
Zbigniew Grzebalski, Ry­
szard Jamanek, Witold 
Kowalcnko, Antoni Kra­
kowski, Mieczysław Liiś- 
tyk, Jan Machniewicz, 
Mieczysław Michalczyk, 
Stanisław Piekarniak, Ry­
szard Sicrdziński, Henryk 
Tyniecki, Tadeusz Witek, 
Józef Zielony i Marian 
Zienkiewicz.

Ta godna naśladowania po 
s tawa (zyskała sohi e uznanie 
na całym Placu Budowy, 
a Kierownictwo i Aktyw 
społeczno-polityczny budo­
wy za naszym pośredni­
ctwem serdecznie dziękuję 
wszystkim wymienionym, 
za ten bardzo ludzki, hu­
m anitarny gest.

KOZIENICE ROK V STYCZEŃ



„H u d u jem tt e le k tro w n ię *

P R A C Y
Czas pracy jest nie tył 

ko ważną kategorią eko

Czas przyśpieszenia, jaki 
obecnie charakteryzuje nasz 
kraj. wymaga od w s z y s t 
k i c h  należytego wywiązy­
wania się ze swoich obo­
wiązków. Przestaniemy 
wówczas narzekać na złą 
jakość wykonanych robót, 
złą jakość produktów, złe 

Trzeba więc mieć świa- usługi, 
domość tego, że czas pra- Dobra organizacja j od.

nomiczną, ale również spo cy to okres, podczas któ- iedni st ień wykorzy. 
łeczną i prawną. Jest rego osoba zatrudniona stania czasu ół_
miernikiem umiejętnego w inna znajdować się z je :  okre l̂aia nip +vlko stonień 
gospodarowania, mającego dnej strony w dyspozycji t jakość produkcji ale i na- 
na celu uzyskanie więk- zatrudniającego, a J* szc zadowolenie z funkcjo-
szej ilości dobr i usług. V/ gicj strony, w przypadku nowania urz(,dóW) insty tu- 
czasie pracy tworzy się me rożnego rodzaju usług w cji kuituralno. oświatowych) 

dobra materialne, dyspozycji interesantów, __tylko
ale i wzbogaca się kultu 
rę duchową społeczeństwa.

A jak jest rzeczywiście sprawę z 
z tym czasem pracy?

zakładów produkcyjnych.
Nie wszyscy zdają sobie dest jednocześnie mierni-

;  L  p kiein naszego zaangazowa-
’ ' nia i udziału w procesie dal

Wiele osób utożsamia nych osób. Każde niepra- 
godzinę przyjścia do pra- widłowe rozpoczęcie cza- 
cy z godziną rozpoczęcia, su pracy, nawet kilkumi- 
Denerwujące są sytuacje nutowe opóźnienie,, powodu 
gdy np. sklep winien być je zakłócenie tego rytmu, 
otwarty o godz. 6.00 czy Opóźniony, autobus, po- 
10.00, a tymczasem o tej ciąg( podjęcie pracy o go- 
godzinie właśnie zaczyna- dżinie 6.15 zamiast o 6.00, 
ją się dopiero schodzić eks wszystko to utrudnia życie 
pedientki. Są zakłady pra- innym, powoduje przez to 
cy, w których ten problem duże straty  w gospodar­
nie jest jeszcze rozwiąza- ce zakładu, a w sumie w 
ny. Bo przebywanie na gospodarce narodowej. Na 
terenie zakładu nie jest leży więc poważniej trak- 
wcale równoznaczne z pod tować swoje obowiązki, 
jęciem pracy na swoim Trzeba zdawać sobie spra- 
stanowisku. Dlatego też wę z tego, że praca każdej 
występują potem opóźnię- osoby, chociaż niekiedy ma

pracy jednej osoby regu dvnamiczneeo roz-
luje rytm  życia wielu in- O k r a j u

Or

To j u ż  nie okruchy
z

żałując napiętnowany pnzez 
koilegów — zdjęty został ze 
swego stanowiska, otrzymał 
naganę z ostrzeżeniem,

pojęciem mamo,traw- wiązuje nie tylko w czasie 
stw a wiąże się w  naszej żmiiw. wer,o
świadomości ̂  _ niedbal- Opinia publiczna — o ’ ”
stw,o, bezmyślność, lenistwo czym .przekonały nas liczne Tyle fakty które z ranor 
z mszczeniem mienia spo- interwencje -  była tym terskiego obowiązku poda- 
łeczinego — wandalizm i incydentem oburzona. Czy- igmy na podstawie infor- 
wybrytoi tow. marginesu teln,ky  domagali się info.r- g g  u z y E S  w  Pro­
społecznego. Jak  wobec te- maoji o finale tej sprawy. kuratorze i Gminnej Spół- 
go dkreshć fak t spalen ia— Wyjaśniamy, że przepno- dizflelni, bez komentarza, 
po uprzednim polaniu naf- wadżone dochodzenie na pisząc o tym chcemy tak-
tą — na dziedzińcu Bie- temat rozmiarów szkody ze z  satysfakcją donieść, że
kanni GS partii chleba wykazało, że w  myśl
z nieudanego wypieku. Do K a>nego — me było to pcze-
sklepiu nie można było go stępstwo, lecz wykroczeniie.
dostarczyć — to fakt. Z po- Winni mogli zatem być
wodzeniem jednak mógł ńkairiani administracyjnie

i talk też się stało.

zarówno w os. Energetyki 
jak d os. Skarpa pojawiły 
się (nareszcie!) pojemniki 
na suche pieczywo. Cieszy­
my się z tego, bo naszym 
zdaniem wyrzucanie na 
śmietnik odpadków włas-trafić do tuczami lub stad- 

niny koni. Hasło „każdy . umiany, nego naw et chleba z punk-
, , „ . , „ , mory wydał takie polece- tu Widzenia społecznego
kłos na wagę złota obo- nue — szczerze potem tego jest przestępstwem.

nia, trudności, zła obsłu­
ga, nadrabianie^ zaległości 
kosztem jakości 'usług, ko­
sztem jakości i ilości w y­

ło zauważalna, jest cząst­
ką pracy całego społeczeń­
stwa, składa się na jej w y­

produkowanych towarów, nik.

Z  życia partii

W budowanej — kosztem 30 min zl — stołówce 
dla nowego zaplecza na obiedzic spotkamy się jesz­
cze w tym roku.

Sylwester w Elektrowni
„pacjentami”. Samotny 
dyżur przypadł jej dwa 
tygodnie po ślubie. Mą|ż 
stanął na wysokości zada­
nia i przyjechał z życze­
niami. Zziębnięci i zmę­
czeni zgodnie z najlepszy­
mi zasadami sztuki me­
dycznej otrzymaliśmy zna-

„Beton
Dach

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) J. Wypych, J. Krześnidk, powitać Nowy Rok. W tej
gotowiuje W zastępstwie W. Wolski i obsługujący samej nastaw ni jako ope-
kawiarki posiłki regenera- szczapołapy Adam Ki walk ratoir kotła pracuje Bar-
cyjine d la  pracującej zmia- zerkają na  'zegarki — No- bara Tomczyk — wyjątko-
ny. Dziś kapuśniak, pomi- wy Rok już za kilka mii- wym zbiegiem okoliczności muniitą 
darowa z ryżem, gorące i nut. . . młode kobiety nie miały J g *  k r ó w e k
zimne napoje -  po kilku- • . ■ w tym roku uczestniczyć S  Razie M a t o S e l
godzinnej pracy na mrozie Tuz przed połnocą od- w zabawie sylwestrowej, . 3  T S
tak bardzo potrzebne, a  wiedzamy nastawnię na- a,le nie N arzekają -  po ppe“  Adam
wydawane przez samego węglania, gdzie przy pul- wzruszeniach północy i "„u
męża zaufania ORZ — bo picie samotnie dyżuruje okolicznościowych życzę- “ ^
nia zmianie „A” jest nim  Marian Wrona. Nie może nialch praca toczy się mor- Dyżurujący w 
właśnie Zygmunt Porębiak nawet na moment opuścić mainyim trybem. Jak  dla Stołu Henryk
  ,z pewnością smakować stanowiska pracy. „Z placu wszystkich pracowników oświadczył, że noc m ija
będą lepiej. Stwierdzamy H podajcie węgiel gorszej nastawni blokowych, któ- spokojnie. Można więc 
żartobliwie, że chyba nig- jakości, „Janina” przez* rych nazwisk nie jesteśmy wracać do idomu. Kierowca 
dzie tak  bezpośrednio rozmrażalnię” — padają w stanie opublikować ze Antoni Krakowski — który 
aktyw związkowy nie trosz lakoniczne instrukcje. Za względu na długość listy, wiezie nas do Kozienic
czy się o' w arunki pracy. chwilę telefony będą Spokojnie mi ja  Wcw szczerze żałuje, że nie

brzmiały mniej oficjał- służbie p.poż. . Wiodący mógł wybrać się na bal ze 
We wszystkich obiektach nie — każdy poprzedzi zmiany Bogdan Nowak swoją dziewczyną, ale nie 

nastrojowe światełka na  parę słów serdecznych ży- zapewnia, że odpowiedział- tylko on musiał się z tym 
choinkach przypominają o czeń. ni za bezpieczeństwo' p.poż. pogodzić-^ Z pewnością
nadchodzącym święcie. są w  stałym pogotowiu. Na w niejednym domu prey-
„Najbardzicj przykro jest Serce Elektrowni — na- zmianie m. in. Jan Rrześ- kro było wiltac Nowy Rok 
wychodzić z domu, w Ele- stajwmia poitrzeb własnych nlaik i Antoni Leszczyński, bez najbliższej osoby. Ale 
ktrowni myśli się już tylko — beiz wiedzy inżyniera którzy na ochotnika poma- zarówno oi pracujący, jak 
o pracy” — mówi dyspozy- dyżurnego ruchu — jest gali kiedyś odwadniać ka- i czekający rpzumiają, ze 
tor wagonów Eugeniusz nim dzisiaj dmż. Stanisław nały kablowe. Wtedy — praca musi isc  ̂normalnym 
Podolski1, który ma siedem Kojwal — nie wolno w  eks- również nocą — zaiwar- trybem. Ąby jedni mogli 
lat pracy iw „Kozienicach” plantacji podjąć żadnej Hśmy z nimi znajomość. się bawić ̂  drudzy muszą
spędza już tu czwarty syl- decyzji. wykonywać codzienne obo-
westrowy dyżur. Jego zda- Tu .zastaje nas północ iNde można powiedzieć wliążki 
nie powtarza większość na i nie tylko nas, Z nowo- natomiast, żeby spokojnie Szczególnie jaskrawo
szych rozmówców. rocznymi życzeniami przy- przebiegała służba straży uświadomiliśmy to sobie

jechał kierownik Wydziału przemysłowej. Jest już widząc światełko przy 
Dyspozytor informuje, że Ruchu inż. Sławomir Kry- diawlno po pierwiszej więc pompowni wody powrotne, 

na  rozładunek czeka w  stek. Są tu  też operator ten i ów z balowiczów po- — 2,5 km od zakładu dy- 
chwiili obecnej 102 wagony, nastawni — praiwa r^ka czuł gwałtowne powołanie żurowa! itam samotnie 
awizowane są dwa dalsze inż. dyżurnego Roman zostania energetykiem, i Zygmunt Nowak. Zasnie- 
składy. Jednocześnie trze- Barylowicz, . kierownicy usiłuje w targnąć • na teren żona droga uniemożliwiła 
ba załadować popiołem 10 bloków Stanisław Ilnicki Elektrowni. Wzmocniliśmy nam dotarcie _ do_ obiektu, 
cystern d la  cementowni. i Henryk Kuikier, mistrz obsadę i  czujność — Życzenia złożyliśmy mu

Jan Rudnicki ustawiacz urządzeń elektrycznych — stwierdza dowódca warty telefonicznie, co jak są- 
z wywrotnicy N r 1 pytany Adam Figurski, odpowie- Adam Dąbrówtka, . ndrazie dzimy uczynili również 
o życzenia n a  nadchodzący dzialny za gospodarkę wystarczają łagodne per- koledzy, 
rok wymienia najistotniej- wodną — Wacław Kwaś- swazje lub... wskazanie 
sze — mieszkanie. Miesz- nik, specjalista zabezpie- kierunku isałi balowej. Jeszcze jeden sylwestro-
ka w  Garbatce, żona pra- czeń automatyki oldipapie- wy ra jd  utwierdził mas
cuje w  Pionkach. Giężko lania-Eugeniusz Kopciał, Nie mażemy oprzeć się w przekonaniu o wyjątko- 
więc opiekować się szóstką mistrz odpopielania — Ka- pokusie zerknięcia n a  salę. wej Odpowiedzialności 
potomstwa. Wraz z nim zimierz Płachta. DO SIEGO Szczególnie staranna kar- dyscylpiinie załogi Elek- 
pracują dziś koledzy — Jan ROKU! Odruchowo spo- nawałowa dekoracja, umie- trowni. Odczuliśmy iteż 
Kuna i Stanisław Dzier- glądamy na wskaźnik jętna gra świateł stwarza- atmosferę wspaniałej ży- 
kowski. Na stanowiskach mocy — 1400 MW, w dal- ły warunki dobrej zaba- czliwości,_ serdeczności 
operatorów wywrotnic — szyim ciągu trw a  remont wy — za co brawa dla solidarności zawodowej 
Andrzej Wojtasik i Frań- „ósemki” — remontowcy organizatorów. Kierownik oby tak przez cały rok. 
ciszek Gajewski. również pracują na  nocną sali Franciszek Baluit do- Tak się _ złożyło, że

W łaśnie maszynista Ta- zmianę. glądał aby goście bawili w  momencie ’ powiratu do
deusz M arek z pomocni- W nastawni blokowej na się dobrze. domu — punktualnie
kiem Dariuszem Włodar- tej właśnie zmianie pra- Dyżurujący przy wejściu o godz. 2,30 — po włącze- 
skirn przyprowadzili kolej- cują państwo Teresa i Mi- Marian Galiński i Henryk niu itelewdtsora usłysze- 
ny skład ze st. Świerże, rosław Bajsonowie — ope- Strzelczyk Imponowali za- iiśmy . najserdeczniejsze 
Trzeba się spieszyć. rator turbiny i operator rówlmo taktem jak  1 sta- życzenia d la Wszystkich

(W budynku głównym kotła. Małżeństwem są od nowczością. Energetyków. Piosenkę
przy przenośnikach rewer- roku — poznali s ięw E lak - iW przychodni, gdzie dy- z dedykacją śpiewał zespół 
syjnych — gdzie w arunki trowni. Pracując na jedną żurowała pielęgniarka — (nomen omen) i,Homo 
pracy są  zawsze ciężkie zmianę mogli wspólnie Halina Hemdk — byliśmy Horaiini”.

Trzeba iryziuolić 
luiórcze możliiuości
Dobiegły końca zebrania num KC. „Nasza POP — 

partyjne w poszczególnych powiedział I sekretarz Or- 
POP, poświęcone omawia- ganizacji Mieczysław Ko­
niu uchwał V Plenum KC, zlowski — podejmie w naj- 
na których przedstawiono bliższym czasie zdecydowa- 
także sprawozdania za o- ne działanie na rzecz po- 
kres 2-lctniej działalności, prawy dyscypliny partyj- 
Przcbieg dyskusji na ze- nej, 'bowitym zakresie mo- 
braniach jest świadectwem żemy mieć sobie niejedno 
żywego zainteresowania do wyrzucenia, a także dy- 
członkćw naszej Partii is- scypliny pracy. „Wielu z 
totnymi sprawami społccz- towarzyszy podawało kon- 
no-gospodarczej polityki i kretne przykłady możliwoś 
jej następstw. ci wyzwolenia rezerw z

własnych odcinków pracy, 
Na przykładzie zebrania podkreślając że trzeba wy- 

POP w „Beton-Stal”, pod- tężyć wszystkie siły, wyko- 
kreślić należy dojrzałość rzystać twórcze możliwości 
społeczno-polityczną człon- dla efektywnego włączenia 
ków Partii. Wnioski i po- się w realizację postano- 
stulaty adresowane do E- wień Plenurm 
gzekutywy byłyv- rzeczowe W warunkach naszej, du- 
konkretne. Szczególnie mo- żej budowy — powiedział I 
cno akcentowano koniecz- sekr. Komitetu Zakładowe- 
ność poprawy dyscypliny go tow. Julian Wąsik — 
partyjnej i dyscypliny pra istnieje potrzeba równo- 
cy. To ostatnie ma ogrom- miernego zaangażowania 
ne znaczenie w dzisiejszej wszystkich członków Par- 
sytuacji. Niepełne wykorzy tii, uaktywnienia grup par- 
stanie czasu pracy, mnożą- tyjnych — podstawowych 
ce się przypadki picia al- jednostek działania, 
koholu — to fakty, wobec Organizacje partyjne pro 
których żaden z zaangażo- wadziły działalność w tym 
wanych członków Partii kierunku w okresie 2-let- 
nie mioże pozostać obojęt- niej działalności, teraz cho 
ny. dzi o jej szczególną inten-

Przedmiotem dyskusji by syfikację. Zasada przodo- 
ly zagadnienia produkcyjne wainia członków partii w 
świadczące o dobrym rozu- pracy musi być dla wszyst- 
mieniu treści uchwal V Ple kich widoczna.

Organizacja młodzieżowa w Elektrowni stale się 
rozrasta. Wręczanie legitymacji nowym członkom od­
bywa się na uroczystych zebraniach. Na ostatnim z

nich w Wydziale Remontów nowowstępującym legi­
tymacje wręczał sekretarz POP Wydziału — tow. 
Edmund Fabisiak.

Koledzy doceniają powagę chwili.

„fóudujetttif €lektr0 w n ię“ 3
Nasze sylwetki

J u l i a n  W o j t y ś
Najważniejsze w pracy 

jest myślenie — mówi 
mistrz budowy ‘ szpitala 
Julian Wojtyś. Stwierdze­
nie to nie jest gołosłowne. 
Swoją postawą przekonuje
0 tym swoich podwładnych, 
a także kooperantów. W 
„Beton-Stalu” pracuje do­
piero 7 lat. Właśnie od 
tych 7 lat lekarze wysyłają 
go ina emeryturę, ale 
J. Wojityś twierdzi, że „bez 
pracy nie można żyć” i ani 
myśli o korzystaniu z tej 
formy wypoczynku.

Pomimo 50-letnego stażu 
pracy w budownictwie 
J. Wojtyś jest zaliczany do 
najbardziej ■ energicznych 
pracowników budowy. Za­
czynał pracę w budownic­
twie jako 15-letni chłopak 
— w prywatnym przedsię­
biorstwie był pomocnikiem 
murarza. „Na kozę” nosił 
cegłę po 50 szt., obsługu­
jąc po 4,5 m urarza dzien­
nie. Gdy m urarze szli na 
obiad łapał za kielnię — 
wówczas należało bowiem 
mieć swoje narzędzia. Jego 
marzeniem było zostać m u­
rarzem. Nikt jednak nie 
chciał przyjąć zaledwie po­
mocnika do tej pracy. 
Udało mu się jednak tak 
postawić pierwszy wir.kiel, 
że m ajster aż usta z po­
dziwu otworzył. No i jesz­
cze przed wojną zdobył ty­
tuł przedmajstra, a po 
wojnie — m ajstra. Szpitale 
budował już — jako pra­
cownik LPBO — w Ry­
kach i Dęblinie — ten ko- 
zienicki jest trzeci, a po­
nadto osiedla mieszkaniowe
1 szkoły. Kiedy dyr. No­
wacki — już w Kozieni­

cach — zaproponował mu 
budowę rozdzielni 110 
i 220 kV zgorszył się: „prże 
oież ja tego nie widziałem 
nawet na obrazku”, a jed­
nak wyszła ta robota. 
Wyszły prace przy budyn­
ku. głównym I i II etapu 
budowy Elektrowni i ZBK.

jRierownik budowy szpi­
tala — Tadeusz Zdebiak — 
wystawia mu świetną opi­
nię. „To energiczny i w y­
magający m ajster obdarzo­
ny dużymi zdolnościami 
organizacyjnymi, potrafi 
perspektywicznie patrzeć 
na robotę”.

Mistrz Wojtyś kształci 
wielu . „surowych” ludzi 
w różnych zawodach. Duże 
zasługi zebrał jako wycho­
wawca OHP-owców. Na 
buldawie szpitala utworzo­
no z nich oddzielną bry­
gadę, to rozbudziło ambicje, 
starali się nie dać zdystan­
sować starszym. I choć 
czasem z ust mistrza nie­
jedno gorźkie słowo padło, 
dziś z pracy zadowolone 
są obie strony.

Nierówne premie i na­
grody otrzymują pracowni­
cy u Juliana Wojtysia. Nie 
'ma jednak n ik t z tego ty ­
tułu pretensji czy zastrze­
żeń. Wiadomo — mistrz 
dzieli sprawiedliwie i nie 
ma co liczyć na pobłażanie 
jeśli, coś się „zawaliło”.

P raca — to główne źród­
ło satysfakcji mistrza Woj­
tysia, poświęci! się jej bez 
reszty. Jej rezultaty przy­
niosły mu Srebrny, Zloty 
Krzyż Zasługi, Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodze­
nia Polski i Srebrną Od­
znakę „Beton-Stal”.

Przykład organizacji i energii
Mimo mrozu, pierwsza 

noc nowego roku w  Bazie 
Materiałowej „Beton-Stal” 
była niezwykle „gorąca”.
O godzinie 23.00 podsta­
wiono do rozładunku 26 
wagonów żrwlru i szutrów- 
ki. Następnego dnia o 
godzinie 10.00 na rozładu­
nek czekało nowych 26 w a­
gonów, z w 100°/o zamar­
zniętym materiałem. Zaczę 
M się mordercza robota. Na 
Polecenie Dyrekcji Budowy 
z ofiarną pomocą pospie­
szyli kolegom z Bazy pra­
cownicy z i innych odcin­
ków. w przypadku tej m a­
sy towarowej rozmrażalnia 
nie zdarje egzaminu, pod­
grzewając tylko boczne 
ściany wagonów. Żwir 
trzeba było kuć kilofami.
Warsztat ślusarsko-kowal- 
ski w  awaryjnym trybie 
Wykonał je ze stali grubej.
Dzięki sprawnie zorg^aizo- 
wanej akcji — w  czym 

zasługa kierownika 
Bazy Sprzętu i Transportu 
Mariana Góreckiego i kie­
rownika Bazy Materiało­
wej Eugeniusza Screzyka —
Przedsiębiorstwo umknęło 
wielotysięcznych strat z 
tytułu przetrzymywania wa 
gonów.
. Ledwie zdołano uporać 

z tą  robotą, a już 5 
stycznia przyszły nowe w a­

gony. Tym razem praca 
była jeszcze cięższa. Były 
to bowiem wagony PPRK, 
w  których przewozi się wy 
łącznie m ateriały na  pod­
sypkę torów. Wyładunek 
odbywa się wprost na to­
rowisko. Trudności z roz­
ładunkiem dla innych ce­
lów spowodowały, że trans 
port krążył kilka dni tra ­
fiając do różnych odbior­
ców, którzy odmawiali 
przyjęcia. Potrzeby budo­
wy podyktowały, że pod­
jęto decyzję rozładowania 
go w  Kozienicach. W żmud 
nej robocie rozładowywa­
nia 160-procentowo zamarz 
miętego m ateriału ii prze­
rzucania go z torowiska 
na pobocze szczególnie wy­
różnili się pracownicy II 
Odcinka pod kier. Bogumi­
ła Malskiego. Równie ofiar 
nie pracowały brygady z 
Odcinka III majstrów 
Franciszka Mocha i Ed­
warda Puchniarza. Duży 
wkład w organizację robót 
wniósł — pełniący tego 
dnia dyżur — kierownik 
tego Odcinka Wojciech 
Rutkowski. Trzecie waha­
dło rozładowano przed 
terminem.

Wszystkim uczestnikom 
tych trudnych operacji Dy­
rekcja Budowy przekazuje 
podziękowanie.

Zorganizowana przez 
•KTiR przy Radzie Zakła- 
•dowej Elektrowni „Kozie­
nice” I Giełda Pomysłów 
Racjonalizatorskich cieszy­
ła się ogromnym zaintere­
sowaniem uczestników, jak 
i tych którzy jeszcze nie 
mieli odwagi zgłosić swo­
ich projektów, ale są po­
tencjalnymi kandydatami 
do .udziału w następnych 
giełdach.

Frekwencja, przeszła naj­
śmielsze ocz.ekiTjyairiia orga­
nizatorów.. Zgłoszono aż 
115 wniośków raojońaliża-*’ 
toirskich, z czego 110 zosta­
ło zakupionych. Kasa Gieł­
dy wypłaciła „od ręk i” 
131,5 tys. złotych. Oczy­
wiście kwioita ta nie jest 
pełna, bowiem w odniesie­
niu do 40% zgłoszonych 
projektów dokonano wypłat 
zaliczkowych. Nie sposób 
było w tak krótkim czasie 
wyliczyć efekty ekonomicz­
ne jakie zostaną osiągnięte 
w wyniku zastosowania 
projektów racjonalizator­
skich.

Liczą się jednak nie tyl­
ko efekty. Naczelnym za­
łożeniem Giełdy było efek­
tywne propagowanie ruchu 
wynalazczego w Elektrowni 
w celu, wyzwolenia twjóir-

Giefda pomysłów

Twórcze inicjatywy załogi
czych inicjatyw załogi w 
zakresie postępu technicz­
nego. Cel ten w  pełni zor 
stał osiągnięty. Kolejnym 
zadaniem będzie populary­
zacja twórców postępu 
technicznego. Z .satysfakcją 
do akcji tej włączy się na­
sza redakcja.

Zdecydowaną większość 
zgłoszonych wniosków na­
leży uznać drobne uspraw ­
nienia w dziedzinie proce­
su produkcji, oszczędności 
materiałów bhp, itp.

Oczywiście organizatorzy 
I Giełdy nie spodziewali 
się * rewelacji. Ale właśnie 
te — pozornie drobne spra­
wy — pozwalają sądzić, że 
na każdym stanowisku p ra­
cy jest jeszcze wiele do 
zrobienia. Rezerw i metod 
lepszego gospodarowąpia 
należy szukać wszędzie — 
są one niewyczerpane.

Do ożywienia działalnoś­
ci KTiR przyczyniły się 
zapewne zmiany w Prs 
zydium, które obecnie pra

cuje — i to z powodze­
niem — w następującym 
składzie: J. R. Cybula — 
prezes, inż. U. Wiącek — 
sekretarz oraz członkowie 
— m gr inż. Zbigniew Bicki, 
mgr inż. Ryszard Doniecki, 
mgr inż. Adam Skala i 
i mgr inż. Władysław 
Wiącck.

IW planach pracy KTiR 
jest m. in. organizowanie 
dwukrotnie w ciągu roku 
giełd (wiosennej i jesiennej) 
pomysłów racjonalizator­
skich. Sądząc po starcie — 
następne powinny być bar­
dzo owocne. Pomysłowość 
ludzka, to niewyczerpane 
bogactwo, pod warunkiem 
nadania mu właściwego 
kierunku. A to zostało zro­
bione.

Jednym z celów I Giełdy 
było zdobycie doświadczeń 
organizacyjnych i wypraco­
wanie modelu przyszłych

giełd. Sądzimy, że te cele 
zostały osiągnięte. Organi­
zacyjnie impreza była przy­
gotowana doskonale, a 
ofiarność zaangażowanych i 
decydujących o jej przebie­
gu ludzi zasługuje na naj­
wyższe uznanie.

Dla uczestników, którym 
nie udało się „sprzedać” 
pomysłów przygotowano 
nagrody pocieszenia — za 
udział w Giełdzie i myśl 
techniczną. To z pewnoś­
cią swego rodzaju doping.

Z dużym zainteresowa­
niem śledzić będziemy dal­
sze poczynania KTiR przy 
Radzie Zakładowej Elek­
trowni „Kozienice”, a w 
szczególności przygotowania 
do kolejnej giełdy .racjona­
lizatorów.

(Warto, aby te doświad­
czenia wykorzystały w swo 
jej pracy służby racjonali­
zatorskie Placu Budowy.

W Świerżach

Rekreacja dla wszystkich

Komin dla bloków 500 MW będzie miał 300 m. 
Obecnie liczy sobie 205 m „wzrostu”. Załoga „Picco- 
budowy” wykonuje teraz wymurówkę wewnętrzną.

Plany Administracji o- 
siedla w Świerżach na rok 
bieżący są — jak zwykle 
— bardzo ambitne. W pier­
wszym rzędzie dokończony 
zostanie plac rekreacyjno- 
-wypoczynkowy, jak rów­
nież budowa toru sanecz­
kowego.

Zagospodarowany zosta­
nie leśny teren, stanowiący 
ongiś własność Elektrowni, 
a dodać trzeba, że znajdu­
je się on w stanie w ym a­
gającym znacznego nakładu 
pracy.

Z inicjatywy i przy w y­
datnej pomocy „Energomon 
tażu-Płn.” — szczególne 
słowa podziękowania Kie­
rownictwo Działu Zaplecza 
Socjalnego kieruje pod a- 
dresem inż. Kazimierza 
Dzicłaka i Tadeusza Pop- 
czyka — nastąpi dalsze za­
gospodarowanie placu gier 
i zabaw.

Należy sądzić, że po w y­
konaniu tych prac, dzięki 

jak zwykle zresztą, licz­
nemu udziałowi mieszkań­
ców — możliwe będzie dal­
sze upiększenie terenu osie 
dla a jego ogrodzenie.

Nawet najskuteczniejsze 
działanie Kierownictwa i 
Rady Osiedlowej oraz tej 
grupy mieszkańców, która 
chce mieszkać przyjemnie i 
kulturalnie, nie odniesie re 
zultatu jeżeli znajdą się ta ­
cy, którzy przez swoją bez­

myślność czy złą wolę (a 
może wrodzony w stręt do 
tego co ładne) będą nisz­
czyć dobro społeczne, jak 
to niestety jeszcze się zda­
rza. Niejednokrotnie można 
też obserwować przypadki 
dewastacji urządzeń miesz­
kalnych.

O sprawach tych mówił 
kierownik Działu Zaplecza 
Socjalnego „Beton-Stal” — 
Jan Kotiiński — na n ara­
dzie z pracownikami, któ­
rej przedmiotem były rów ­
nież zagadnienia dyscypli­
ny pracy, bhp oraz gospo­
darka m ateriałam i i sprzę­
tem hotelowym.

Kierownictwo bardzo li­
czy na pomoc mieszkańców 
— zarówno w tworzeniu 
nowych wartości jak i li­
kwidacji przypadków w an­
dalizmu. Wszystkie sprawy 
bieżąco będą konsultowa­
ne z Radą Osiedlową. Win­
nych wybryków będzie się 
karać z całą surowością.

Szczególną uwagę Admi 
nistracja i Rada Osiedlowa 
poświęca rozwojowi spor­
tu i turystyki. Istniejące 
kolo TKKF powołało nie­
dawno sekcję: piłkarską, że 
glarską i wędkarską — my 
śli się o następnych. Są­
dzimy, że działania te, jak 
i właściwie prowadzona 
praca kulturalno-ośw iato­
wa to dobre formy dzia­
łalności wychowawczej .

List otwarty w sprawie energii
Szanowna Redakcjo !

Wiele pisze się i mówi 
ostatnio o potrzebie oszczęd 
nego .gospodarowania ener­
gią elektryczną. Przyznam 
szczerze, . że po każdym 
artykule w  prasie lub audy 
cji, w  radiu czy telewizji — 
chodzę po mieszkaniu i 
zastanawiam się, co by tu 
jeszcze dało się zrobić, by 
tarcza licznika obracała się 
coraz wolniej. Jak  dotąd 
bilans mam raczej bogaty. 
A więc wszystkie żarówki 
wymieniłem z 40 do 25 W 
(z wyjątkiem miejsc, w któ 
rych, wykonuję czynności 
wymagające odpowiednie­
go naświetlenia), radio 
włączam tylko na interesu­
jące mnie audycje' (to sa­
mo zresztą w przypadku 
telewizji), pozostałe poch­
łaniacze energii elektrycz­
nej działają tylko w  razie 
konieczności. Zadowolony

z takiego obrotu sprawy 
zacząłem baczniej rozglą­
dać się po okazałym bu­
dynku, w którym  miesz­
kam, wyłapując na żywo 
wszelkie niepotrzebne dzia 
łające mechanizmy. Z 
wielkim żalem muszę na­
pisać...

iSzamawino Redakcjo,
... iż nie jest w tym zakre­
sie wesoło. Bo na przykład 
jeden z sąsiadów wycho­
dząc z domu, w tyka w 
włącznik światła na klatce 
schodowej zapałkę po to, 
by znajomi mogli odczytać 
z kartki wepchanej pod 
wizytówkę, że jest on właś­
nie u kogoś tam i będzie 
dajmy mato, za jakieś dwie, 
trzy godziny. Przez kilka 
dni pełniłem dyżury wie­
czorne i chodziłem wycią­
gać drewienka, ale ile ra­
zy można? W końcu moż­
na się narazić. Bawiłem się

też parę razy w społeczne­
go gasłciela św iatła w piw­
nicach, wyręczając zapomi­
nalskich, ale i w tym przy­
padku zniechęciłem się, bo 
patrzono na mnie jak na 
intruza.

N a zakończenie mojego 
listu chciałbym,

Szanowno Redakcjo 
zapytać, dlaczego mieliśmy 
w ubiegłym roku tak jasne 
lato? Nie wiecie? To wy­
jaśniam : — t o  na budowie 
naszej i w  Kozienicach ze 
słońcem konkurowały świe­
cące się lam py uliczne d 
oświetlające teren budowy. 
Rzekomo sprawdzano, czy 
się nie spaliły. A od czego 
jest noc? Czy taki stan 
rzeczy musi się powtarzać 
i teraz? Myślę, że na poru­
szone przeze mnie proble­
my zwrócą baczniejszą 
uwagę zainteresowane’ in­
stytucje. Sądzę, że wypo­

wiedzą się w  tej sprawie 
i czytelnicy. A Redakcja, 
co o tym sądzicie?

Sąsiad z Osiedla 
Od Redakcji: W pełni 

solidaryzujemy się z uwa­
gami naszego Czytelnika. 
Tym bardziej gorąco, że w 
os. Skarpa nękają nas przez 
całą noc ustawione ma po­
ziomie okien latarnie o ob­
łąkanej ilości watów 
których światło przewierca 
najgrubsze zasłony. Począt­
kowo miały być one wyłą­
czane o 22.06. Teraz nikt 
o to nie dba. Zakład Ener­
getyczny twierdzi, że to 
spraw a administracji Elek­
trowni —■ oświetlenie osie­
dla nie leży w jego gestii. 
Administratorze! zlituj się 
d ogranicz swą hojność, 
k tóra wprawdzie jest na 
miarę legendarnych wład­
ców — tylko z czyjej kie­
szeni ?
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Dobrej rozrywki dostar­
czyć może współczesna ko­
media refleksyjna Tadeu­
sza Wieżana (jest on jed­
nocześnie reżyserem spek-
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Ależ ty jesteś osioł — 
złości się żona na męża — 
gdyby były światowe za­
wody w głupocie, zająłbyś 
drugie miejsce.

— A dlaczego nie pierw ­
sze? — dziwi się mąż.

— Bo jesteś osioł.

—oOo—

Ogłoszono konkurs na 
miejsce sekretarki. „Jeżeli 
zgłosi się mężczyzna, musi 
mieć dwadzieścia la t prak­
tyki. Jeśli kobieta, musi 
mieć dwadzieścia la t”.

-u O o —
y-y. ■

—< Za co siedzisz?

*— Za nic. Po prostu za 
często chodziłem na wese­
la.

i— Daj spokój, za to by 
cię nie posadzili.

ł—i Ale ja  zawsze byłem 
na ityeh weselach w cha­
rakterze paina młodego...

—-oOo—

— Dlaczego sądzisz, że 
ten człowiek jest pijany?

>—■ Bo widziałem jak 
wrzucił monetę do skrzyn­
ki pocztowej, spojrzał na 
zegar na wieży i powie­
dział! „O schudłam już 
dwa kiło”.

t
—oOo—

sCę
naw et tygrysa!

— Phi! Mój tata nie boi 
się nawet mamy!

—oOo—

— Już nie rozumiem. 
Im więcej czytam, tym 
raniej wiem.

—< To już musiałeś strasz 
nie dużo przeczytać.

—oOo—

IPodsłuchane w  urzędzie 
stanu cywilnego:

— Ile lat ma twoja sta­
ra?

Mój tata nie Iboi się — Osiemnaście.

Z  księgarskiej
p ó ł k i

.W związku z przypadają­
cą w bieżącym roku 60-itą 
rocznicą iWielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji. Paź­
dziernikowej — Krajowa 
Agencja Wydawnicza za­
powiedziała edycję sześcio- 
tomowej monografii z cy­
klu ZSRR — dziś i jutro. 
Monografia m a charakter 
popularno-naukowy, zawie­
ra bogaty wybór interesu­
jących wiadomości i da­
nych o współczesnym , ży­
ciu Związku Radziecki ega, 
uwzględnia wszystkie zasad 
nicze problemy związane 
z socjalistycznymi przeolbra 
żeniami :i osiągnięciami 
tego kraju.

Całość edycji zaplanowa­
no na lata 1976—1!)77. Po­
szczególne tomy to: „Kraj 
dwóch kontynentów”, „No­
wa historyczna wspólnota 
ludzi”, „Na progu dziesią­
tej pięciolatki”, „Oświata, 
nauka, sport, turystyka”, 
„Pod kierownictwem
KPZR” oraz ,.Sojusz bra­
terski”. W sprzedaży znaj­
dują się już dwa pierwsze 
tamy, natomiast tom ostat­
ni ukaże się w 60 rocznicę 
tego .historycznego w  dzie­
jach ludzkości wydarzenia.

(er)
INSTYTUT 

WYDAWNICZY 
CRZZ POLECA

Mamy już zimę, w kra­
czamy w okres ferii 
i urlopów. Wiele osób spę­
dzi ten wolny czas w gro­
nie rodziny czy znajomych, 
część tak jak np. dzieci 
w gronie swoich rówieśni­
ków na koloniach i obo­
zach zimowych. Organiza­
torom i wychowawcom 
zimowisk pomoże w pracy 
z dziećmi książka wydana 
przez Instytut Wydawni­
czy CRZZ — „Gry i za­
bawy na koloniach i zimo­
wiskach”. Autorami tej 
pracy są: Stanisław Boro­
wiecki i Maria Klimowa, 
a cena egzemplarza wy­
nosi1 35 zł. Wspomniana

publikacja zaw.iera bogaty 
wybór gier i zabaw .dla 
dzieci. Są to gry i zabawy 
ruchowe, ćwiczenia tereno­
we, zabawy na śniegu, róż­
nego rodzaju konkursy i 
guizy. Zamieszczono także 
przykładowe programy im­
prez dla dzieci (wieczór 
astronomiczny, czarodziej­
ski, olimpijlski). Dobór gier 
i zabaw uwzględnia wy­
chowawcze aspekty tego 
typu zajęć z dziećmi. 
Książkę wzbogacają wska­
zówki metodyczne na te­
m at organizowania pracy 
wychowawczej na ko­
loniach i zimowiskach oraz 
rysunki.

*—oOo—

Prezenty i  upominki są 
tradycją w  kręgach znajo­
mych niezależnie od pory 
roku. Wszystkim, którzy 
mają kłopoty z wyborem 
prezentu dla swoich naj­
bliższych, przychodzi z po­
mocą Instytut Wydawniczy 
CRZZ proponując poucza­
jącą książkę Bogusława 
Ilcichharta — ...„I Starca 
odmłodzi”. Przysłowia, 
aforyzmy, złote myśli, mak­
symy, sentencje o pracy” 
(cena egz. 30,— zł.). Pozy­
cja ta zawiera wybór przy­
słów różnych narodów, 
związanych z pracą ludzką 
od czasów najdawniejszych 
do współczesnych. Ideą 
przewodnią tej książki jest 
ukazanie — w  lapidarnej 
formie aforyzm — człowie­
ka w procesie produkcji, 
jego* stosunku do pracy 
i efektów, jakie dzięki niej 
uzyskuje. Tom składa się 
z jedenastu rozdziałów, po­
święcanych różnym aspek­
tom pracy, a  więc: pilności, 
obowiązkowości, lenistwu, 
karierze, stosunkom przeło­
żony-pod władny. Książka 
wydana jest w  pięknej 
szacie graficznej i z pew­
nością ucieszy każdego nią 
obdarowanego.

Bez pobłażania
Przypadki picia alkoho­

lu w pracy były zawsze 
surowo piętnowane. Oslal 
nio sankcje zostały znacz­
nie zaostrzone. Przykła­
dem niech będzie kara 
jaką ponieśli wywołujący 
aw anturę nietrzeźwi p ra ­
cownicy „Beton-Stalu”. Na 
terenie szatni urządzili o- 
ni burdę dewastując urzą­
dzenia, ubliżając interw e­
niującemu personelowi sza 
tni i przedstawicielom ad­
m inistracji. Awanturnicy 
ponieśli surową karę.

Dwóch z nich: Waldemar 
Kiraga i Antoni Giza zo­
stali dyscyplinarnie zwol­
nieni z pracy. Trzeci 1— o- 
trzymał naganę z ostrze­
żeniem. Nazwiska ostatnie 
go z^rracowniltów nie po­
dajemy, licząc na to że ta 
surowa kara będzie dla 
niego dobrą nauczką — 
zostawiamy mu więc szan­
sę rehabilitacji.

W przyszłości będziemy 
publikować nazwiska bez 
względu na otrzymaną ka­
rę administracyjną.

Nie wydawaj poleceń w sposób budzący agresję 
i urażający.

Nowości teatralne

To warto zobaczyć
Kielecki Teatr im. Stefa­

na Żeromskiego stale wzbo­
gaca swój ambitny reper­
tuar. Aktualnie na deskach 
scenicznych wystawianych 
jest kilka sztuk z których 
cztery współczesne chcieliś­
my przedstawić i  polecić 
naszym Czytelnikom i Dzia 
łom Socjalnym Przedsię­
biorstw.

Współczesna dramaturgia 
radziecka reprezentowana 
jest przez utw ór Mac Baj- 
dżijewa „Pojedynek” — 
dramatyczny konflikt
dwóch przeciwstawnych 
postaw moralnych, pojedy­
nek zasad życiowych, któ­
re personifikują się w w al­
ce dwóch mężczyzn o m i­
łość dziewczyny. Realia lo­
kalne — akcja rozgrywa 
się nad „Kirgiskim mo­
rzem” — ograniczają się 
do symboliki imion posta­
ci dramatu. Nazi („delikat­
na”), Iskander („zdobyw­
ca”), Azis („święty”). Sym­
bolika ta  to Kirgiska tra ­
dycja Autor dram atu zmu­
sza niejako widza do od­
powiedzi na szereg poru­
szonych problemów natury 
moralnej.

tafclu) ,Och, jaki piękny 
jest świat”. Porusza ona 
sprawy naszego stosunku 
do pracy, w sposób satyry­
czny przedstawia telewizyj­
ne życie rodzinne. Bohate­
rowie sztuki ujaw niają swo 
je postawy wobec tradycji 
narodowej i ochrony matu­
ralnego środowiska Polaka. 
Komedia ta  cnie jest jed­
nak śmiechem dla śmiechu, 
ale zabawą pożyteczną 
społecznie.

W październiku odbyła 
się praprem iera sztuki Kry­
styny Rutkowskiej „Matki 
— madonny nasze”. Scena­
riusz jest kompozycją au­
tentycznych zapisów,
wspomnień i pamiętników 
matek partyzantów, współ­

czesnej poezji patriotycznej 
i powojennej prozy.

Bohaterami są kobiety 
— matki n ie tylko rozpa­
czające, leaz godnie znoszą­
ce ból w  przekonaniu o 
sensie i potrzebie poniesio­
nej ofiary. Spektakl ten po­
lecamy tym, którzy nie do­
świadczyli okrucieństwa 
wojny. Jest to bowiem a- 
pel pamięci. „Byle tylko 
zrozumieli, żc tamci nie 
zginęli na próżno i byle 
tego co przyjdzie nie dali 
na zmarnowanie”.

Ostatnią pozycję, którą 
chcieliśmy przedstawić Czy 
tętnikom w bieżącym nu­
merze jest komedia Karo­
la Obidniaka i Józefa Wę- 
drychowskicgo „Goście Ho­

telu du Parc”. Akcja tej 
komedii toczy się w oku­
powanej Francji. Tematem 
jest życie uczniów polskie­
go liceum im. Cypriana 
Norwida, które kontynuo­
wało stuletnie tradycje pol­
skiego gimnazjum w Pa­
ryżu, założonego z inicjaty­
wy gen. Dwernickiego i 
mieściło się w Hotelu du 
Parc, w alpejskim miastecz 
ku VlUaird de Lans. Warto 
nadmienić, że uczniami te­
go liceum byli m. in. au­
torzy sztuki, której premie­
ra odbyła się w listopa­
dzie br.

Spektakle o których pi­
szemy, grane są również na 
scenie radomskiej. Poleca­

my.

Ta folklorystyczna i nie­
jako historyczna budowla 
stanowi swoisty kierunko­
wskaz dla osób zmierzają­
cych do Stadniny Koni — 
ustawiona jest właśnie 
przy prowadzącej tam dro­
dze. Stanowi wdzięczny 
obiekt w idokowy szczegól­
nie dla licznie przejeżdża­

na  terenie Elektrowni 
ustotwiano szereg mobilizu­
jących haseł, co niejedno­
krotnie chwaliliśmy.. Przed 
budynkiem administracyj­
nym widnieje duże hasło 
dotyczące konieczności o- 
szczędnego gospodarowania

K R I JGHĄ
jących tą trasą wycieczek 
krajowych i zagranicznych. 
Przypominamy, że również 
ma swoje zastosowanie 
użytkowe i godne jest po­
lecenia nawet dla człon­
ków korpusu dyplom atycz­
nego — przewiewność bu­
dowli eliminuje potrzebę 
używania w ykw intnych  
dezodorantów.

materiałami, surowcami i 
energią. Każda oszczędność 
powinna mieć jednak swo­
je granice, a oszczędzanie 
materiałów na wykonanie 
trzepaka wydaje nam się 
nieco przesadzone. Póki co, 
dywany bywają trzepane 
wisząc na... haśle.

—ioOo—

Projektanci os. Skarpa 
zapomnieli, że model ro­
dziny 2 + 2 pociąga za so- 
ką konieczność istnienia 
wózków dziecięcych. Kory­
tarze w blokach zastawio­
ne są więc nim i dokład­
nie — nic liczymy tu  sa­
nek, rowerów itp. W ko ­
rytarzu bl 19 os. Skarpa 
można nawet skorzystać z 
wanny. Zbyt szczupłe 
zresztą wózkarnie — nie 
tylko tutaj — w ykorzysty­
wane są do wyższych ce­
lów.

   —oOo—

Miejscem najbardziej 
wionych spotkań towarzy-X
skich na balu sylwestro­
wym  była... gigantyczna 
kolejka do toalety. Nawią­
zywano tu nowe znajom o­
ści, panie podziwiały wza- 
jemnie stroje, użyczały 
kosmetyków. Projektanci 
sanitariatów przy dużym  
obiekcie wyszli ze słusz­
nych założeń, że i tak nie 

• ma tego złego...
-—oOo—


